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W  VYI L N I E D N I  A io  PAŹDZIERNIKA N. S. 1812 R O K U ,

F R A N C Y  A

ż  Paryża dnia 25 września*
Listy z Walencji pod dniem 9 tego mca dono­

szą, że główna kwatera Mar: Suchet Xcia Albufera 
była w Alcira za Walencją. Jenerał Tlarispe z dywi- 
zyą swoią stał w Welche niedaleko od Alikantu.

Wiadomości Urzędowe od W. wojska. Szesnasty 
dziennik Wielkiego wojska, w Wiazmie dnia or sier­
pnia rSrs.

Główna kwatera Cesarska znajdowała się dnia 
27go sierpnia w Sławkowie, dnia 28 w Semlowie, dnia 
2ggo w zamku o miję od W iazm y  lezącym, a dnia 
5ogo w samey Wiazmie. Woysko ciągnie trzema ko­
lumnami, lewe skrzydło pod dowództem Vice-Króla 
( Włoskiego ) idzie na Kanuszkin, Inamenskoy, Kos ty* 
reszkowo i Newoe; środek, pod sprawą K róla Nehpo- 
litańskiego, z korpusami Marszalków Xiążąt Eckmuhl 
( Davonst) i Elchin gen ( N e y a ) tudzież gwardyą, uda- 
ie się wielkim gościńcem, a prawe skrzydło pod do­
wództwem Xiąźęcia Poniatowskiego, ciągnie po lewym 
brzegu rzeki Osmy na Wolock, Łuszki, Fokroskoe i 
Szluszkin.

Dnia 2jgo gdy nieprzyiaciel chciał, przepędzić 
noc przy rzece Osfpa, tylna straż iego zaięła stano­
wisko naprzeciwko wsi Rybków. Lecz Król Neapo- 
litański poprowadził swoią iazilę przeciwko nieprzy- 
iaciela , który blisko 8000 iazdy pokazał. Uderzono 
kilkakrotnie zawsze z korzyścią naszą. Czwarty pułk 
ułanów przełamał ieden batalion nieprzyjacielski.W tey 
małej utarczce zabrano 100 ieńców. Opanowano sta­
nowisko nieprzyjaciela, który musiał przyśpieszyć 
swóy odwrót.

Dnia a8go ścigano znowu Moskałów. Przednia 
straż kolumn-Francuzktch spotkała tylną straż nieprzy­
jacielską. Wystrzelono kilka razy z dział, i wszędzie 
Moskałów wyparto.

Dnia 2ggo o świcie Jenerał Hrabia Caulincpurt 
Wszedł do Wiazmy.

Nieprzyiaciel popsuł mosty i kilka części miasta 
zapalił. Miasto W iazma  liczy i 5,ooo mieszkańców; 
znayduie się w nim 4ooo oby w7atelów, kupców i rze­
mieślników'; ma 5s kościołow. Znaleźliśmy dosyć wiel­
kie zapasy mąki, mydła, towarów osadniczych &c. i 
znaczne składy wódki.

Moskale zapalili magazyny; za przybyciem na­
szym, naypięknieysze domy w mieście ogniem płonę­
ły. Dwa bataliony 2Ógo pułku wzięły się zaraz do ga­
szenia pożaru, potrafiły uratować trzy czwarte czę­
ści miasta. Kozacy przed wyiściem swoim wielkie 
rabunki popełnili, dlatego mieszkańcy mówią: iż Mo­
skale muszą sądzić, że W iazma  niepowróci iuż nigdy 
pod ich panowanie, albowiem się z tym miastem tak 
barbarzyńsko obeszli. Cała ludność miast ucieka do 
Moskwy, i w tym wielkim mieście znayduie się teraz 
milion 5oo,000 ludzi; lękaią się, ażeby tak liczne zgro­
madzenie ludzi niesprawiło iakowych złych skutków'.

Po wiadaią mieszkańcy; iż Jenerał Kutuzów ( któ­
ry dowodził przeciwko Turkom ) został mianowany 
naczelnym dowodzcą wojska Moskiewskiego, i dnia 
aSgo b. m. obiął ten stopień.

V

W ielki Xiąże Konstantyn, który powrócił do Woj­
ska, zachorował, i znowu ie porzucił.

Upadło nieco deszczu, przez co ustał kurz; któ­
ry  był przykrym dla woyska. Pogoda iest dzisiay 
bardzo piękna, i iak sądzą potrwa aż do logo paź­
dziernika; mamy więc ieszcze 4o dni do odbywania 
kampanii.

A N G L I A

z  Londynu dnia i j  września.
Ze  smutkiem donieść musiemy , że po ostatnini 

rapporcie rady Królowey, J. K- M. doświadczył no­
wego paroxyzmu, który trw ał 36 godzin.

Wkrótce korsarze Francuzcy korzystając z no­
cnych ciemności, okryią kanał przedzielający porty  
Angielskie od Francuzkich, wszyscy gotowi są do że- 
glugi; kiedy w Europie Francuzi grożą’ handlowi na­
szemu, niemniey szkodzą w Ameńyce korsarze staaoW 
zjednoczonych. Otaczaią oni martynikę i wszystkich 
żegłarzow chwytaią.

a u s t r y a

z Wzednia dnia 10 sierpni/i.
Konsulowie Austryaccy , JPP. Fleischhackcfi i  dc 

Raab , którzy opuścili, ieden Bukarest a drugi Jassy, 
z powodu zaszłey woyny między Austryą i Rossyą , 
ostatnich dni lipca do Hermanftadtu przybyli, 

z Auszpurga dnia 5 Września.
Batalion Wyborowy z gwardyi Xiąźęcia Lukie-  

skiego i Piombinoskiego, idący do wielkiego woyska, 
przybył tu dnia dzisieyszego. Spodziewamy się, iz iu- 
tro lub poiutrze nadciągnie tu wiele wozów z sprzę­
tami woyskowemi, które pod mocną strażą idą do wiel­
kiego woyska.

P O L S K A

ż  Poznania dnia ?5 Września .
Dnia 10 b. m. przeszedł jprzez tuteysze miasto 

oddział Francuzkich żandarmów z Moguncji-, dnia l i  
przeprowadzono 253 koni do rozmaitey służby woy- 
skowey; tegoż dnia przeszedł oddział Saskie j  drago- 
nii i huzarów, a dnia 12 piękny oddział żandarmów 
Cesarskich, elitami zwanych. Wszystko ciągnie do 
wielkiego woyska.

z Zamościa dnia 5o Sierpnia.
Na dniu rytym b. m. dzwony tuteysze ogłosiły 

zejście z tego świata w  roku 63 zaczętym życia, JW> 
Jana Suffczyńskiego, byłego Jenerała woysk Polskich, 
który po kiłkunastodniowey chorobie z okazyi gwał­
townego porwania go przeż kozaków Moskiewskich 
z własnego domu i zawiezienia do Włodzimierza , padł 
ofiarą tak barbarzyńskiego czynu; zostawiwszy po so­
bie nayczulszy zal, żonie, dwóm synom pozostałym, 
przyjaciołom i domownikom.

z Lwowa dnia rb Września<
Gazeta tuteysza zawiera w' sobie riastepuiący a r­

tykuł.— „ Donoszą od granicy Moskiewskiej pod dniem, 
3ciin Września, iż Moskale okopuią się pod Berestecz-



kiem  ( n ie d a le k o  R a d z iw i ł ło w a ) .  P oznos i l i  iuż  w iele  
d o m ó w , z g o rze ln i  s to iącey  n a  w z g ó rk u  p rzed m ieśc ia  
P ia s k i  z rzuc il i  dach  , a n ap e łn iw szy  g m ach  ten  m u ­
ro w a n y  z iem ią , za toczy li  n a  w ie r z c h  5 dział. ,Młyn 
ie d e n  n a  grob li  zb u rzo n y ,  a m ost n a  S ty r z e  zniesiony; 
Zgoła w sze lk i z w ią zek  z m ias tem  ies t  p rz e rw a n y .  

z  W i ln a  dnia j o p a źd z iern ika .
D o Pub licznośc i .  W  K u r y e r z ś  L i te w s k im  pod 

N u m e re m  y i  i  7 6  w h is to ry czn y tń  op isan iu  S m oleń ­
ska, zn a laz łem  w z m ia n k ę  o F i l ip ie  O b u c h o w iczu  W o ­
jew o d z ie  Sm oleńsk im — W .  R e d a k to r  K u r y e r a  L i te ­
w sk iego  chcąc nab y d ź  ch w ały  p rz e z  o b sze rn ą  w iad o ­
mość d z ie ió w  k ra io w y c h ,  zle się uspósobiłj  trafiaiąd 
do ta k  p rz y z w o i te g o  celu: d b w io d ł  bo w iem , ze ty l­
k o  d o ry w c zy m , cale ła tw y m  k u n sz tem  za ch w y c ił  zb ie­
ra n in ę  W a sse n b e rg a  i K óchow skiego . Posiłku iąc  się 
cudzoziem skim  k o m p ila to rem , n i e w i e l e  p rz y d a ł  b la-  
sku  o b y w a te lsk iey  cnocie  W o iew o d zk ieg o ,  ró w n ie  iak  
p ło n n ie  p rz y w ie d z io n y m  K o c h o w sk ie g o  św iad ec tw em  
o w y rz ecz o n y ch  iak o b y  s łow ach  C a ra  M osk iew sk iego , 
oczyszczoney  od Z arzu tu  n iew in n o śc i  O buchów  icza, 
n a  n o w o  oczern ić  n ić  zd o ła ł— K to  chce oświecać P u ­
bliczność , n ie  cokolw iek , lecz  w szystko czy tać  p o w i­
n ien : n iech  W .  R ed ak to ć  p rz e c z y ta  k ro n ik i  Polskie , 
p r a w a  i K o n s ty tu cy ie  Seyrnów , a znaydzie ,  że F il ip  
O b u c h o w icz  W o ie w o d a  Sm oleński w'padł w  p o dey- 
r z e n ie  o w y d a n ie  S m oleńska  C arow i.  Iakoż, pókiby  
s i ę , n i e  w y w ió d ł  za w y ro k ie m  S ey m u  i6 5 5  ro k u ,  w\ 
S enac ie  zas iadać  i do ra d  w chodzić  n ie  miał: co by­
ło p o w o d em  niek tóńym  dzie iop isom  p o sąd zen ia  go o 
zm o w ę  z n iep rzy iac ie lem . U z n a n a  a to li  następnie 
p rz e z  Sąd S e y m o w y  n iew inność  iego, i K o n s ty tu c y ia  
i 6 5 8  h o n o r  tak  osoby iako i p o to m s tw a  iego  zupe ł­
n ie  ocaliła.

„ K o n s ty tu cy ia  S ey m u  W a rs z a w s k ie g o  i6 5 8  za 
„ P a n o w a n i a  l a n a  K a z im ie rz a  T i tu lo  dek la racy ia  
„  sp ra w y  Sm oleńskiey .

,, K o n s ty tu cy ą  A n n i i6 5 5  i w  n iey  cognitionem  
„  sp ra w y  Sm oleńsk iey  co h ten tam  z W ie lm o ż n y m  do- 
„  b re y  pam ięc i  O b u c h o w ic z e m  W o ie w o d a  Sm oleń- 
„  skim e t  cum  com plicibus o p o d d an ie  Smoleńska, 
„ tak  d ek la ru iem y : p o n iew aż  m anifestis  p roba tion ibus  
„ i z in kw izycy i  p e r  s c ru ta to re s  n a  te ra zn iey szy m  
„ Seym ie  z Sena tu  i z koła poselsk iego  designates, 
„ c lare p a tu i t ,  iż non ex  a liquo  co n d ic tam in e  z n ie-  
„ p rz y ia c ie le m  i z nieczułości in officio, ale z p ew n y ch  
„ de fek tów , i p rz e z  z d rad ę  ta m ec zn y ch  n ie k tó ry c h  
„  obyw ate low , zam ek  Smoleński w  rę ce  n iep rz y ia -  
„ c ielowi p rzyszed ł;  p rz e to  iako sukcessorów , po tom - 
„ s tw o  n iebosćzyka W o ie w o d y  Smoleńskiego, tak  i 
„  o b y w a te ió w  Sm oleńsk ich  M iko la ia  T y z e n h a u z a ,  a -  
„ n a  D akę ,  P a w ła  O n ik iew icza ,  Jak u b a  B rze z ieck ie -  
„ go, P io t r a  Sw iackiego , innocuos e t l iberos  p ro n u n -  
„  t iam u s ,  wmruiąc, iż ta  p rz e sz ła  Konstytucyia. w  zw yż 
„  p o m ien io n y ch  osób h o n o ro w i  obesse n ie  m a  i nie 
„  m oże. K tó r z y  zaś p rz e d  sąd nasz te rażn iey szy  n ie  
„ s tanę li ,  n ie  ex ten d u iąc  na  n ich  na tenczas , e x  c le-  
„ m e n t ia  nos tra  p aen as  legum , na  p rzysz łym  da Bóg 
„ Seym ie  sine adc ita tiohe  co m p are re ,  pow inn i bedą.—* 
„ lak o  to dos ta teczn ie  w  dek rec ie  naszym  ex p ressu m  
„  e t  d icisum  est. “

D e k re t  S ey m u  i ca ły  process  w  m etry k ach  L i t e ­
w sk ic h  zn ay d u iący  się, a  w  e x t r a k ta c h  u rz ęd o w y ch  in  
a rch ivo  d o m u  O b u ćh o w iczo w  będący, m niem am , zć  
p rz e z  n ich sam ych R e d a k to ro w i  o k az an y  będzie: Ie m u  
to  sam em u  n ay w ła śc iw iey  w iedz ieć  o rzeczy ,  k tó rą  
w z n o w ił ,  a k tó ra  z n ak azu  p o w ag i  p r a w  w z n a w ia n ą  
b y d ź  n ie  pow inna. T y m  św ie tn iey sze  ies t  .linie i w y -  
ra ż n ie y sz a  onegó s ław a, źe z c ien ia  m n iem ań  i d o ­
m y s łó w  n a  p u b liczn e  św ia t ło  w yszło : bo ileż to l u ­
dzi,  k tó ry c h  się w ad y  n ie  ok azy ły ,  d la  tego tylko, że 
ich  n ie  szukano pilnie.

N ie  m asz m ieysca dom ysłom , gdzie  p ra w o  p rz e ż  
d o w o d y  g ru n to w n e  n iew in n eg o  u s p ra w ie d l iw ia — G a­
ze tę  w szyscy  c iekaw ie  czy ta ią ,  cz y la ią  ci n aw e t ,  k tó ­
ry c h  stan  lub p rofessy ia  n ie  szp e ra  w7 dz ie iach  n a ro ­
d ó w ,  an i m a  czasu  p rz e w ra c a ć  k a r ty  K on s ty tu cy y n e :

Im ie  O b u ch o w iczó w ; p rz e z  pub liczne  w  k ra in  posłu­
gi i p ry w a tn e ,  d o m o w e cnoty  znakom ite ,  na  to zasłu- 
gu ie ,  ażeby  w szystk im  g en e ra ln ie  m ieszkańcom , s.kła- 
da iącym  w sp o łeczn y  ied n ey  ro d z in y  zw iązek ,  i lube 
i  z d o b re y  s tro n y  zna iom e b y ło  - D a t  w  W i ln ie  ro­
k u  1 8 1 2 , m ies iąca  w rz e śn ia  2 1  dnia.

Jeneralna D y r e k c ja  P o cz t  w W .  X t w i e  L itt:  przez 
n in ie j s z e , upewnia interesowaną w korespondencji pu­
bliczność, i  z  nie ty lko  w t u t e j s z y m  departamencie przez  
w szys tk ie  P o w ia ty , P oczta  akuratnie kurs s w ó j  odby­
w a , ale podobnież i w departamencie M iń sk im  przez  
W ile y k ę ,  D ołh inow , ku Głębokiemu i  P ołockow i , w i n ­
ne strony do B o ry  so w a , Ihum enia  , N i e ś  w iza  , ( gdzie  
iest P o c z t a m t ) K iecka , S lu cka , P iń ska  i tym  p rzy le ­
g ły c h  okolic. W  d a lszych  za ś  tego departamenlu Po­
w ia tach  wprędce D y r e k c ja  spodziewa się ustanowić  
E xp ed y to rs tw a  ta k ie  z  M iń s k a  przez  Orszę do W itep-  
ska , M o h y le w a , i  tym  p r z y le g ły c h  P ow ia tów  kommu- 
n ika cy a  pocztowa otworzoną zo s ta ła , ostrzega się t y l ­
ko , i ż  adressuiący do tych  departamentów p ism a zechcą 
w tu te js z y c h  Pocztam tach, p r z y  ich oddaniu , należne por- 
torium opłacać , g d y ż  m a n ip u la c ja  P o cz t  tu exys tu iq -  
ca , ieszcze tam nie iest wprowadzoną', ta kże  w  depar­
tamentach Grodzieńskim i B ia łos tock im , prócz wielu  p ry ­
w a tnych  m ia s t , urządzone z o s ta ły  kom munikacye listo­
w e j  P o c z t y , z  Brześc iem  L itew sk im  , Słonimern , N ie -  
św iźem  ( gdzie w s z ę d y  są instalowane w yd z ia ło w e  Pocz- • 
ta m ty  ) N ow ogródk iem  i  wielu innemi Powiatowc.mi  
m ia s ta m i , gd z ie  są E xpedytors tw a . Słowem D y re k c ja  
P o cz t  L itewskich  p r z y  d z ie ln e j  pomocy adm inis trac jom  
departamentowych i  podprefektur wprędce spodziew a się 
we w szys tk ich  departamentach L itew sk ich  kom m unika-  
cyą  l i s to w e j  pocz ty  o tworzyć i u rzą d z ić , a dz iś  upe­
w nia  publiczność o a ku ra tn ym  do m iast wymienionych  
dochódzeniu korrespondencyi. P r z y t y m  ponaw ia  uw ia ­
domienie o czasie  odchodzenia z  tąd  na różne t ra k ta ; 
oraz p r z y b y w a n ia  poczt l is tow ych , i tak  przez  Lidę do 
N o w o g ró d k a , N i e ś w iż a , S lo n im a , Brześc ia  L itew sk ie­
g o , etc. Grodna , Bia łegostoku , W a r s z a w y , państ w Fran-  
cuzkich i N iem ieckich  odchodzi z  tąd  we W torek i  P ią ­
tek przed  południem , w też dn i do Sw ięcian  i I h a D a -  
wia  ku D ru i , a p r z y b y w a  tu we Srzodę i Sobotę także 
około połudn ia  do M iń sk a  i m iast  tego departamentu 
oraz W itep ska  i  M o h y le w a ; do Kowna , c a łe j  Ż m u d z i , 
K u r la n d y i , P ru s , i  innych w tey  stronie kra iów  w Po­
n iedzia łek  i C zw artek  przed południem ; ztarntąd p r z y ­
chodzi podobnież we Srzodę i Sobotę, do W iłkom ierza  
i Trok dla n ie l ic zn e j  korespondencji odchodzi raz na 
tyd z ień  we C zw artek  a ztarntąd tu stale w  Pon iedzia - 1 

łek , l i s ty  do różnych m ie jsc  adresowane w każdym  
czasie w  E x p e d y c y i  P ocz tam tu  tu te js zeg o  m ogą  bydz  , 
oddane, a w dni odejśc ia  P o cz t  p ryw atne  do godziny  
1 0 , a rządowe p ism a do r i  przed południem p rzy im o -  
wane będą. —  D a t t  1 8 1 2  roku miesiąca P aździern ika  
3  dnia w W iln ie .

Jenera lny  D yrektor P ocz t  w W .  X ię s tw ie  L itew­
skim  i K awaler A n to n i  Prozor.

Gasper Z e lw ie tr  Jen. Sek.
D alsze  opisanie w o j n y  S tefana B a to reg o  z Janem 

B a z y le w ic z e m  W ie lk im  K n iaziem  M osk iew sk im .
D o tąd  p ro w a d z i ł  tę  w o y n ę  K r ó l  Ste fan  Batory  

pod  sw o im  nacze ln ic tw em  ; a że in n e  in te re ssa  kraiu 
k tó re  p r z y  ty m  u ła tw iać  w y p ad a ło ,  n ie  do zw ala ły  mii 
w ch o d z ić  w  szczegó ły  w szystk ie ,  ialcich stan  woyny 
w 'ymaga, w y p a d k i  też  n ie k tó re  n ie  mogły dochodzić  ie- 
gó w iadom ością  ani p o rz ą d e k  w  obozie i wojowaniu 
m ó g ł bydź na leżycie  zach o w an y ,  zda ło  się p rz e to  K ró ­
lo w i  us tanow ić  H e tm a n a  n ad  w o ysk iem , ile gdy M ie­
lecki ,, k tó ry  w  p ie rw s z y m  ro k u  tey  w o y n y  he tm anił ,  tak 
d la  słabości z d r o w i a , iako i d la  n iep o ro zu m iew an ia  
się z W ę g r a m i  od da lszego  o b o w iąz k u  tego  pełnienia 
w y m ó w ił  się; R a d a  s ta rsz y zn y  ry c e rs ld e y  uważając 
w ie le  n ie ład u  i n iedogodności w  toczen iu  w oyny  bez 
h e tm a n a ,  p r z y ło ż y ła , się też sw ym  p rze łożen iem  do 
K r ó la  w  tym: iżby o f ia ro w an a  b y ła  b u ław a  hetm ańska 
tem u , kogo do iey  p ia s to w an ia  K ró l  nayzdatn ieyszynt
uw aża .  T e n  u rz ą d  o f ia ro w a ł K r ó  1 Zam oyśkiem ti)  KdiU



clerzowi koronnemu , którego i do sztuki wojeńney się miał w gotowości do opuszczenia. S ta rzy c y  z fa-  
doskom łym ,  i ku sobie przychylnym , i powszechnie milią, gdyby R a dz iw iłł  w inną zapędów swoich nie 
szacowanym dla wielkich przymiotów uważał.  W y -  zwrócił  był stronę.
mawiał  się Z am oysk i  z przyięcia tego urzędu, różne Te  nieszczęścia i s t r a ty  szkodliwe dla kraiu  M o-
daiąc nie czcze przyczyny, nareszcie za usilnym K r o -  skiewskiego , nie zmieniły iednak Wie lk iego K n iaz ia  
la naleganiem i namowami będących przy Królu,  przy-  Jana Bazylewicza,  ani dumy,  ani w likładach uporu;  
jął bu ławy hetmańską z władzą naywyższą nad woy- zawsze on podstępną okazywał  do pokoiu skłonność, 
skiem, iaką dawniey miał tylko Tarnowski Hetman , a nadymał  się uroioną zwycięstwa ufnością, 
daną sobie. Jakoż wyrob i ł  był sobie u Grzegorza X I I I  P a -

Pod  nowym Hetmanem ruszyło woysko Polskie  pieźa pośrzednictwo do ukoiiczenia tey woyny.  A n -  
daley, wzięty zamek Ostrów, w  którym będących 3o toni Possewin, Jezui ta,  Lega t  Papiezki , był do tego 
s trzelców i wielu boiar Moskiewskich  synów, puszczo-  wyznaczony,  ten był u Kniazia , nakłaniał  go do zgo- 
no wolno, a pospólstwu, po wykonariey przysiędze wier-  dy z Polakami, i ledwie w tak przykrym-stan ie  r z e -
ności dla Króla ,  kazano do domów powrócić. W r e ­
szcie dnia 25go Sierpnia stanęli Polacy  pod Pskowem.

Psków  miasto, było obszerne,  ludne i bogate, o- 
toczone murem maiących 70 baszt DowmuntoiuSkiemi 
zwanych,  od Dowmunta Xięcia Litewskiego , który ie 
budował;  opasane rzekami Pskowem  i W ieliką  wpada­
jącą w iezioro Perby , spławem ułatwiającą handel.  
Były w  tym mieście znaczne zapasy woienne. Osada 
woyska składała się z 7,000 iazdy, a 5o tysięcy pie­
choty, pod czterma W oięwodam i  Moskiewskienti, Ja­
nem Sźuyskihi , Kommenrlantem miasta, Ę azy lim  S z u y -  
skim , starszym bratem Kom i i i endan ta , Chorościnem, i 
Fleszczeiowem. Obiecane były miastu posiłki z N o w o ­
grodu, a w  okolicach bliższych po różnych miejscach 
rozłożeni  żołnierze Moskieiuscy  , mieli przeszkadzać 
czynnościom Polaków. ,

Zam oyski  H etman rozłożył obóz na górze za rze ­
ką  Pskową , którego lewe skrzydło nad rzeką W ie li­
ką Węgierskie , prawe przy drodze Purchowskiey L i ­
tewskie , a śrzodek Polskie z  Niemieckiemi zaciągami 
składały woyska. ,

Polacy  zaczęli Sypać szańce, na te ukończone za­
toczyli dz ia ła ,  których wystrzały robiły w murach 
wyłomy i niektóre  zruynow ały  baszty,  wysłał  H e ­
tman ochoczych Polaków  i W ęgrów  do baszt rozb i ­
tych z zaleceniem , iżby z tych rozeznali ,  iaki hydź 
może wstęp do miasta, dotarli  swego wysłania, i mi­
mo gęstych wystrzałów osady* - okazali się z chorągwia­
mi na basztach, co t rwogę sprawiło w mieście, i wie­
lu iuż t łumami uciekać zaczęło oblężonych, ledwie 
sam S zu y sk i  zdołał ich zwrócić do dalszey obrony. 
Lecz gdy późniey pod baszty rzeczone zasadzonym 
prochem rażono wysłanych, Polacy  z tey baszty, na 
którey byli, ustąpić musiel i ,  W ęgry  iednak do nocy 
utrzymali  się w swoiey , i w  nocy dopiero z t rupami 
pobi tych do obozn wrócili.

To  gdy się dz iało,  nadpływały W ieliką  posiłki 
do Pskowa  od Kniazia  posłane. Hetman Zam oyski  o 
tych uwiadomiony,  kazał  wielkie drzewa żelazem spa- 
iać i temi od brzegu do drugiego brzegu zamknąć 
W ie l ik ę , a powyżey mieć skrycie gotowe łańcuchy ,  
któremiby taż r zeka ,  rdy  posiłki weydą w pewne 
mieysce podobnież zawarta  została. Skutkował  ten 
przemysł;  sukurs wpadł  w’ owe sidła, i gdj' sukursu-  
iący znaleźli /się na rzece bydź zatamowanemi,  zmu­
szeni na brzeg wysiąść, od Polaków  otoczeni,  w nie­
wolą zabrani,  pomnożyli liczbę ieńców licznemi syna­
mi boiarów Moskiewskich.

Skutecznieysze popieranie tey woyny wTyrnagało 
uprzątnienia  M oskali  z mieysc niektórych, wymagało 
w głębi ieyr kraiów rozszerzenia  okropnych ucisków. 
Przeznaczony cło tego K rzy sz to f  R a d z iw i łł , W o ie w o -  
dzic W ileński z  Filonem Kmitą , i Bohdanem Ogińskim , 
z Litewskiemi t a tarami i kozakami licznemi 7,000, trze­
ma. szlakami roznosił  klęski woienne po kraiu M o­
skiewskim, gromił nieprzyiaciół  gdzie łydko zastał; ni ­
szczył co tylko czyniło mu opór. Doszedł tak aż do 
W o łg i , nad którą  czekał dni kilka gotów do bi twy 
stoczenia z M oskalam i , licznie zebranemi na drugim 
brzegu rzeki.  A gdy Moskale  nie odważyli się z nim 
Walczyć, przeszedł  W ołgę* i pustoszył  kray  Moskie-  
iOski pod samą S tarzycą , w  k tó rey  W ie lk i  Kniaź M o­
skiewski z familią pod teńczas znaydował  sie, który 
Vvidząć pożary i zniszczenie mieysc okolicznych iuż

czy Moskiewskich , został posłany do Króla ,  dla w y ­
rozumienia  woli iego. —  Miał  Połsewin  powierzone 
sobie zamysły Kniazia,  miał  nadzielę, i i  zawarcietii  
pokoiu między M oskw ą  a Polską  przyciągnie W. Knia­
zia i naród iego do iedności z kościołem -Rzymskim. 
Miał  zamiar  własny z tego pokpiu; sobie i zakonowi 
swemu ustalenia nieśmierte lney c h w a ł y .    Miał  do t e ­
go wszystkiego umysł  biegły, w dociekaniu rzeczy p rze ­
myślny, w kierowaniu zręczny*

T e n  gdy przybył  pod Psków  do Króla*' chciał 
nayprzód pozyskać to zaufanie, iżby do. każdey Rady  
Króiewskiey przy tomnie należał. L e c z  Z a m o ysk i  p rze ­
zorny;  dla wielu ważnych przyczyn odradzi ł  Królowi;  
dopuszczenie do tego obcego Jezuity. Dociekał  potym 
Legat,  czyli oboz Polski  na zimę odstąpi bd oblęże­
nia Pskowa lub n ie?  i gdy się dowiedział;  iż póty o -  
blężenie t rwąć będzie, póki dobytym nie zostanie ,  a 
źe tego naysroższa nieprzerwie  zima, uwiadomił  o 
tym Kniazia  i wymógł  na" nim przysłanie Posłów,  któ­
rzy by z Kómimssarzami- od K ró la  Polskiego  w yzna -  
czyć się maiąceńu, w  mieyścu na  i a kie obustronna 
zaydzie zgoda, pod przewodnictwem Legata  czynili  ó 
pokóy umowy,  A

Gdy w ie ś ć  rozeszła  się W obozie, iż woysko przez 
zimę niema ustępować od oblężenia Pskowa , i źe M o ­
skale do t raktowania o pokóy skłaniają się, dało to 
zie myślącym zręczność wzniecenia niechęci w woy- 
sku, k t ó r e  na liczne rńebespieczeństwa i niewygody 
wys taw i a ł y  okoliczności. Siła znaczna oblężonych, spo­
dziewane przy bycie na odsiecz samego Kniazia  z wiel­
ką pnfęgą, okazuiące się tu i owdzie  w bliskości Psko­
wa kupy woysk Moskiewskich  t rwożyły żołnierzy. Po ­
mnażały tę t rwogę wyobrażenia  srogiey zimy. Doda­
li do tego nie chętni;  iż Kró l  z H e tmanem  miał na  
seym odjechać, zostawiwszy same woysko. Roznieśli:  
iakohy Kró l  In fla n ty  zamyślał  odstąpić Węgrom, lub 
oddać na dziedzictwo familii swoiey. Urosły z tego 
szemrania w obozie, a daley wyraźne  naleganie o r o ­
bienie pokoiu, aż by z utratą  części iakiey Inflant.

VYiele w tym stanie rzeczy ucierpiał  cnotliwy 
Zam oyski  , na którego posiadającego zaufanie Kró la  
całą zwracano winę; miał on wiele z urzędu swego w ie ­
lu zniechęconych ku sębie; ścisłe zachowanie karno­
ści woienney, przestrzeganie  porządku w obozie, nie 
odw’olane ściganie przestępnych,  i inne mądrego wo­
dza godne s p r a w y ,  namnożyły mu przeciwników'; 
Lecz umiał  on i z tego korzystać, gdy pomnieysze 
opuściwszy nienawiści  pobudki, znacznieysze tak u -  
śmierzył; zakazał naj 'przód surowo,  aby w obozie ża­
dnych pryw'atnych nie robiono schadzek i namów. 
Potym zrobiwszy koło rycerskie  z Rotmistrzów i s tar­
szyzny woyskowey, przełożył  ile interes  krain,  ile po­
waga dobrego Króla ,  ile honor  samego ryce rs twa  za­
leżał na. tern, iżby prze trw ać  w tym mieyscu przez  
naysroszę chwile— Oświadczył  woysku, iż sam chce 
dzielić z niem wszelkie t rudy i niewrygody. Sam sta­
rać się będzie, aby woysko naygodniey u t rzym ywane  
było. Nakoniec przydał , iż odważnego oblężenia t e ­
go nie odstąpi, aszby mu z nayszczupleyszą 'ga rs tką  
przychylnych pozostać wypadło.— Dokaza ł  tym spo­
sobem tego, iż się świętą przysięgą zobowiązal i w szy­
scy towarzyszyć mu w tsy t ruduey  potrzebie  oyczy-
zny- .

Hetmań Zam oysk i  w  skutek p rzyrzeczen ia  swa-



iego opatrzył obóz w żywność i wygody, wprowadził 
zupełnie porządek i karność miedzy woysko. Na o- 
chronę od zimy porobić kazał z drzew a budynki. Stra­
że tak urządził, iżby w mieyscach tylko koniecznie 
tego wymagaiących stały, i odbywały się w pocztach 
iakby tylko można naymnieyszych, gdy iedni żołnie­
rze odbywali c z a ty , aby drudzy tym czasem mieli 
łatwy ogrzania się sposob, zawsze iednak byli gotowi 
stanąć w mieyscu potrzeby na pierwszy odgłos straż 
trzymających , którym zalecono, aby za. zoczeniem 
nieprzyiacioł, zaraz ku obozowi cofali się i znać da­
wali. Oboz zaś cały aby zawsze był w gotowości 
do sprawy.

Gdy tak obozowe sprawy ułatwiał Hetman, Król 
uwiadomiony o przybliżeniu się posłów Moskiewskich, 
naznaczył do traktowania z temi, Komtnisarzów Ja­
nusza Zbarazskiego, Woiewodę Bracławskiego z ko­
rony, Albrychta Radziw iłła , Marszałka W. X. Lite­
wskiego z L itw y , przydał im za pisarza Michała Ha- 
raburdę, znaiącego sposoby traktowania z Moskwą , a 
na wypadek iaki, decyzyi samego K róla polrzebuią- 
cey, dał Zamoyskiemu moc zupełną stanowienia. Sam 
zaś z Litwą  i ochotnikiem do Wilna  przez Inflanty  
ocliechać postanowił.

Był na tey drodze Monasfer, Pieczary zwany, 
Moskalami osadzony , stawmy pobożnością, która tu 
ściągała nayodlegleyszy ch Moskwy  poddanych; z tego 
Moskale często wypadaiąc na przejeżdżających, wiel­
kie czynili szkody tak handlującym z R y g ą , iako i 
przesyłającym swe rzeczy do Polski. W ielu domagało 
się u Króla wyrugowania stąd Moskali, Zamoyski zaś 
tego czynić nie radził, iuż niechcąc rozrywać sił wo- 
iennych, iuż to przewidując, iż ten monaster silnie i 
upornie broniony, będzie przyczyną bezskuteczney u- 
traty  dla Polakow. Co się i stało. Wysłanym Ferens- 
bach, z piechotą Niemiecką, przypuścił szturm do mo- 
nasteru, lecz silnie odparty stracił Wilhelma Ketlera 
syn is w ca Xięcia Kurlandzkiego, Kaspra i R.eynholda 
Tyzenhauzów, przypadkiem w niewolą zaiętych; po­
słano mu w sukkurs Burnomiszę z Węgierską piechotą, 
lecz i to nic nie poprawiło pierwsZey wyprawy. Le- 
piey udały się Zamoyskiemu rzeczy pod Peszura. Bor- 
ehową, Udową, które mieysca potrafił wydrzeć Mo­
skalom, o przeciwnikom swoim okazać, iż nie tylko pió­
rem w Padwie, ale i buławą w obozie Polskim zręcz­
nie władać potrafi. (Reszta  potym.)

Wiadomości Urzędowe od W. woyska. Rapport 
Xiązęcia Szwarcenberga do Xięcia Neufchatel i W a-  
gram Majora Generalnego. W  Kobryniu dnia P4  Sier­
pnia 1.8 J 2 .

Mości Xiąże! Upraszam W . X. Mości, ażebyś u- 
wiadomił Cesarza Jmci, iż woysko, który pi mam ho­
nor dowodzić, uderzyło dnia i ago b. m. na korpus 
Tormansowa, Stoiący po za Ilorodeczną i Podubnem , 
pobiło go, i dnia i 3go aż po za Kobryń ścigało.

Nieprzyjaciel utracił blisko o,ooo ludzi w zabi­
tych i ranionych, a 5oo wieńcach; korzystając z no­
cy, ściągnął nazad arttyleryą swoią ZiyMuchawiec., tak 
dalece, iż tylko kilka wozów prochowych zabrać mu 
można było. Dnia i 3go około godziny lwszey po 
południu weszliśmy z czołem kolumn do Kobry ni a ; 
woysko Moskiewskie osadziło wzgórki na lewym brze­
gu. Za nadeyściem piechoty kazałem naprawić most, 
i  zaiąć część mieysca na tamtey stronie; lecz gdy 
nieprzyiaciel zbyt liczną piechotę swoią okazał, a 
woysko moie było zmordowane, zaledwie tylko po­
trafiłem posunąć się o półloty mili ku Dywinowi , 
gdzie stali Moskale z całym swoim wojskiem.

Dnia dzisiejszego wysłałem Jenerała Bianchi z 2 
brygadami, 2 bateryami artylleryi i 1,200 iazdy, go­
ścińcem do D rw ina .'1: Oddziały posunęły się aż do 
Antopola, i wezwałem Jenerała Regnier, ażeby zna­
czne oddziały posłał ku Brześciowi. W yszły one dnia 
wczorayszego, i oczekuję od nich rapportu.

Nieprzyjaciel ma bardzo liczną i dobrze uporzą­
dkowaną arty lleryą. Dowiedziałem się w Kobryniu, 
iż Jenerał Czaphc z ęmiu tysiącznym korpusem, z któ­
rym pod śs ima wicami miałem doczynienie, przybył

dopiero wieczorem po bitwie z 24 działami. Godła, 
mnie tym większą przynosiło korzyść, iż iazć • Jene­
rała Tormansowa była daleko liczniejszą od moiey.

Oddać należy naywiększą pochwalę Jenerałowi 
Regnier i woysku Saskiemu, które pod iego dowódz­
twem zostaie, wodzowi temu winienem szczególniej 
zwycięstwo dnia 12 b. m. odniesione. Maiąc on so­
bie polecone otoczenie lewego skrzydła nieprzyjaciel­
skiego; iak naytroskliwiey zasiągnął wszystkich po­
trzebnych do dopięcia iego celu wiadomości , i u- 
derzył z taką sprawnością i dzielnością, iakich się tyl­
ko po tak znakomitym dowodzcy spodziewać wpadało.

Woysko Austryackie, które do bitwy należało, o- 
kazało największy zapał, i biło się z zadziwiającą w y­
trwałością i odwagą. Chociaż baterya na wzgórku wy­
stawiona, strzelała do mężnego- pułku Hieronima Col­
lar edo, który i8stu  officerów i 200 ludzi utracić prze­
szedł iednak około bagna, które za niedostępne po­
czytywano, w celu uderzenia na nieprzyiąciela, który 
przez kilkakrotne natarcia przymusił brygadę Saskie­
go Jenerała Saar do ustąpienia na chwilę. Pułk ten 
zmiatał bagnetem wszystko, co tylko się mu nawinę­
ło, a tym sposobem oswobodził lewe skrzydło bryga­
dy, która korzystając stąd, linią swoią przywróciła.

Gdy nieprzyiaciel wysłał 1,000 piechoty, 800 iaz­
dy i nieco dział na Lobiczyn ku Iwaniewicom i Sza-  
rey, w celu strudnienia riam związku z Słonimem, roz­
kazałem Jenerałowi Mohr, ażeby ruszył na doścignie- 
nie tego oddziału. Podpisano Szwarcenberg.

z Wiednia dnia ag września.
„ Z dziennika przesłanego przez Jenerała iazdy, 

Ńięcia Siwartzinberga, donoszącego o działaniach kor­
pusu iego od dnia aggo sierpnia do ygo września, okazu- 
ie się, iż dla tego zbyt trudno przychodziło ścigać 
nieprzyjaciela, że wszystkie mosty na Turżysku , tudzież* 
gościńcu wiodącym do Kowla, były popsute lub spa­
lone, a na ich mieysce musiano nowe stawiać. Je­
dnakowoż Jenerał Major Baron Mohr , był w stanie 
przeprawienia się dnia 2ggo sierpnia przez prypeć. 
Widząc to nieprzyiaciel, cofnął się na Lubieszów, a 
batalion piechoty liniowcy wraz z szwadronem huza­
rów zaiął bez przeszkody Ogrynicę, przez co zrobio­
no związek z głównym korpusem na Kamień-Kószer- 
ski. Jenerał Major Baron Frehlich, przeszedł z swo­
ią przednią strażą przez Turzysk. Korpus woyska 
udał się za nim dnia 4go września trzema kolu­
mnami.

Dywizya Jenerała Siegenthal stanęła przed Kolu- 
bami, dywizya Jenerała Bianchi przy Pa ginach, dy­
wizya Jenerała Trautenberga przy Radoszynie-, dy­
wizya iazdy Jenerała Frimont pomiędzy Ozyryanem  i 
Drozdynem, a park artylleryi nadciągnął do Lubieszo- 
wa. Jenerał Hrabia Regnier, udał się z Sasami do 
Kieskelina i wysłał oddziały na Torczyn ku Łuckowi. 
Jenerał Maior Baron Frehlich posunął się także z czę­
ścią swoiey iazdy od Piaznicy ku Łilckoiui. Nieprzy­
iaciel cofnął się potym za Sztochodę, a późniey i za 
Styr  gdzie z piechotą i działami stanął na przeciw 
Raz.ni.cy. Jenerał iazdy, Xiąże Szwarcenberg, kazał 
dywizyi Trautenberga posunąć się do Januwki , a dy- 
wizyi Siegenthala do Świdników. Kiedy wiadomości 
te odchodziły, nieprzyiaciel nieodmienił był ieszczu. 
swoiego przeszłego stanowiska po za Styrem, i zda­
wał się chcieć onego bronić, albowiem porobił zasie­
ki i wysypał szańce.

z Poznania dnia 38 Września.
Dziś po południu wyruszyły stąd liczne zakłady 

legii Nadwislańskiey, udaiące się na mieysce wskaza­
nego sobie przeznaczenia.

Onegday przyprowadzono tu znaczny óddział ień- 
gÓw Moskiewskich rozmaitego rodu i od różney broni. 
Mieszkańcy tuteysi szanując ludzkość w nieszczęściu, 
nici" y.d 'im swey dobroczynney rękń Dziś oddział ten 
w daiszą ruszył drogę.

: jZ pod straży Mieyskiey P olic ji  departamentu M iń­
sk,- :;o zbiegł Szlachcic Wojciech Buianski iuz na 
śmierć sądzony. Ktoby iego poścignął ma dostawić in­
ko szkodliwego społeczeństwu, do policji miejscowej.


